












Ernst ist der Anblick der Nothwendlich- 
keit. Fr. v. Schiller.

Stronnictwo polityczne, słabe liczbą ujawnio­
nych stronników, do agitacyi niezdolne, działać na 
masy nieumiejące, po 3-ch przegranych kampaniach 
wyborczych, co ma czynić, jak ma postępować?

Pytanie to z innego jeszcze narzuca się wzgłę- 
du: cechę charakterystyczną realistów, odróżniającą 
ich od innych stronnictw —stanowiła „ugoda”. P)ziś 
„ugoda” jest hasłem ogólnem stronnictw narodo­
wych. Przyznali ją i ogłosili publicznie Narodowi 
Demokraci, stwierdzili, w przemówieniu reprezentan­
ta swego w Dumie, p. Konitza, polscy postępowcy 
(P. P. P.), nie przeczy ugodzie Postępowa Demo- 
kracya. Deklaracyj tych nie możemy poddawać wąt­
pliwości; stronnictwa poważne, szanujące się, nie 
dopuszczą się kłamstwa w oświadczeniu, służyć ma- 
jącem do wyrażenia i zcharakteryzowania ich pro­
gramu, ich dążeń, celów’ ich działania, a takiem wła­
śnie jest oświadczenie, dotyczące ugody z państwem.

Naturalnie zachodzą i zachodzić muszą różnice 
w pojmowaniu „ugody” przez poszczególne stron-
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nictwa narodowe; niemniej ugoda stała się cechą 
ogólną „narodowców polskich”, a tern samem jedne­
mu ich odłamowi za cechę szczególną służyd nie 
powinna.

Stronnictwo, którego myśl zasadniczą kraj cały 
za swoją przyjął, może się tern szczycić; ale jako 
stronnictwo pod tern zwycięskiem a dziś już ogól- 
nem hasłem, istnieć dalej nie może. Jeżeli ma ist­
nieć, to musi odnaleźć sobie inne cechy, inne war­
tości, usprawiedliwiające jego wyodrębnienie.

Do poszukiwania tego „innego”, zmusza to jesz­
cze, że hasło to „ugoda” jako pojęcie wyłącznie po­
lityczne i nader ogólnikowe, nie daje dostatecznie 
jasnej charakterystyki, czem w istocie rzeczy są 
realiści. Najlepszym tego dowodem jest ilość za­
rzutów, jakie nam w dobrej i w złej wierze czynio­
no, przezywając nas „karjerowieżami”, „sprzedaw­
czykami”, „brzLichomówcami” , i t. p. Zarzuty te pa­
dały nie tylko w „Przeglądzie Wszechpolskim” i in­
nych organach spiskowców, ale nawet z ust bardzo 
poważnych, jak Henryka Sienkiewicza, prof. Aschke- 
nazego i innych. Dość przypomnieć sobie zjazd 
w Warszawie w maju 1905 r. i posiedzenia odbyte 
w mieszkaniu Henryka Sienkiewicza, na których re­
habilitowano wobec reprezentantów wszystkich dziel­
nic polskich osobistości, pragnące odium ugodowości 
ze siebie zrzucić.

Widocznie określenie „ugodowiec” nie było wte­
dy dostatecznie pewne i jasne; a dziś, powiedzmy 
to sobie wprost, określenie to straciło wszelkie wy-
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szczególniające w obozie narodowym znaczenie. Pa­
trząc na wstecz, powiedzieć można: „ugoda“ to has­
ło wojenne w walce stronnictw; gdy zaś walka na 
temat stosunku do państwa ukończona, hasło zamil­
knąć musi.

Inną cechę grupy ludzi, która pod hasłem po- 
wyższem bój wiodła, stanowi coś, co ją, co tę gru­
pę okręśla nie tyle ideowo, ile we względzie cha­
rakteru.

Cechą tą jest odwaga cywilna.
Niewola z konieczności podkopuje charaktery 

ludzkie. W niewoli, najbezpieczniej nie mieć żad­
nych przekonań. Mieć je jest nieszczęściem: bo al­
bo można być poczytanym za zdrajcę własnej spra­
wy, albo narażonym na prześladowanie ze strony 
zwycięzcy. Dla nieszczęśliwego posiadacza przeko­
nań jedynym ratunkiem jest umieć je ukryć głęboko 
w sobie!

Z drugiej strony niewola wywołuje podziemną 
robotę konspiracyjną, a ta choć do zwycięztwa na­
der rzadko prowadzi, dzieli ze zwycięzcą jedną wa­
dę: podobnie jak zwycięzca wymaga bezwarunkowe­
go poddania. Zdrajcą narodu jest, kto się nie pod­
daje postanowieniom i wyrokom tajnej władzy.

W ten sposób przeszłe stulecie przebyliśmy 
w kajdanach niewoli państwowej i równoległej z nią 
niewoli konspiracyjne!. Żyliśmy w ciągłej obawie 
przed szpiegiem rządowym i przed uchem i okiem 
konspiratora. To też nauczyliśmy się przekonań nie
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mieć, lub przekonania kryd w sobie—być „bezpar­
tyjnymi“.

Musiała więc mieć odwagę ta garśd obywateli, 
którzy umieli stanąć jawnie pod sztandarem ugody, 
zarówno niepopularnym w sferach panującej biuro- 
kracyi, jak wśród egzaltowanych patryotów.

Zresztą dziwić się niepodobna, jeżeli ugoda nie 
mogła być od początku zrozumiałą i zrozumianą 
przez ogół społeczeństwa. Ogół ten zwykł był żyć 
dotychczas pierwiastkami myśli i uczuć, odziedziczo­
nych, przekazanych przeszłością, to też pojmował je­
dynie dążenie do niepodległości i uznawał za jedyną 
do niej drogę: konspiracyę, prowadzącą do zbrojne­
go powstania. Dążenie takie wszak zrodzić się mu­
siało w chwili upadku, w chwili rozbioru państwa 
polskiego; ono było koniecznem w narodzie rycer­
skim o przeszłości dziejowej bogatej.

Zdać sobie sprawę z tego, że odbudowywać 
państwa polskiego dziś niepodobna, że zbudzone as- 
piracye narodowościowe Litwinów, Rusinów, skur­
czyły R. P. P. do granic polskości etnograficznej, 
że dla kreowania państewka w tych ścieśnionych 
granicach dziś w Europie warunków niema; zdać 
sobie z tego sprawę, uznać to, nie było łatwem dla 
nawykłych do pielęgnowania w duszy innych idea­
łów, wysnutych ze wspomnień Grunwaldu, Warny, 
Chocimia, Wiednia. Pogodzić się z tą myślą, że się 
ma zostać, ma być prowincyą państwa takiego jak 
Rosya, nie mogło być łatwem. Pogodziła nas z nią, 
z tą myślą istotna i uznana konieczność. Ernst ist 
der Anblick der Nothwendlichkeit“ powiada Schiller.
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Wszelka idea, wszelka prawda nowa przyjmuje 
si§ w umysłach, wchodzi w życie z oporem, z wal­
ką. Często, jeżeli nie najczęściej, łączy się z prze­
śladowaniem tych, którzy ją pierwsi powzięli, pier­
wsi wygłosili, którzy przy niei życiem stoją. To też 
cechą istotną stronnictwa, które uznało ugodę za ko­
nieczność i konieczności tej dało wyraz postępowa­
niem swojem, cechą stronnictwa tego jest odwaga, 
siła charakteru, obok panowania rozumu nad uczu­
ciem. Dodać tu należy, że temi cechami charakteru 
i umysłu wyróżniając grupę łudzi, którzy stanowią 
jądro stronnictwa Polityki Realnej, wcale nie chce­
my powiedzieć że „nie-ugodowcy“, że patryoci ze 
stronnictwa N. D. i innych stronnictw, że to są lu­
dzie bez charakteru i bez odwagi.

Wniosek ten byłby, zupełnie błędnym i tylko 
zła wiara mogłaby nam go narzucać. Różnice tkwią 
przedewszystkiem i niemal wyłącznie w pojmowaniu 
położenia, w ocenieniu sił, w wyborze dróg i środ­
ków. A jeżeli „ugodowcy“ mieli odwagę jawności 
przekonań, jeżeli zeszedłszy z dróg utartych, mieli 
w sobie siłę do apostołowania nowej ideî  to pamię­
tajmy, że ci drudzy, którzy ugodowców me rozu­
mieli, a nie rozumiejąc, zwalczali, byli również w do­
brej wierze, bronili szczerych przekonań swoich i na­
rażali się na prześladowania rządu. Ugodowcy, wy­
stępując jawnie, nie kryjąc swych myśli i uczuć, to 
mieli w zysku, że się nauczyli wyrażać prawdę swo­
ich przekonań, żyć prawdą i tera samem uniknęli 
skutków ujemnych, jakie bezimienność i tajemniczość
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w działaniu, oraz działanie konspiracyjne z miejsc 
bezpiecznych, jak Szwajcarya, Paryż, Lwów, za so­
bą pociąga.

Przyznajemy zresztą, że ideał, który od epoki 
rozbiorów przyświecał jako gwiazda przewodnia na­
rodowi naszemu, że ideał ten uszłachetniał naród 
cały, tworzył bohaterów poświęcenia, był źródłem 
natchnień naSzycłi wieszczów. I wszystko, co na 
dobro nasze z minionego stułecia zapisać możemy 
niemal wszystko to wyrosło na gruncie uczuć, które 
ten właśnie ideał w nas rodził. Ałe z drugiej stro­
ny pamiętać należy, że w cii^gu tego stulecia ludz­
kość cała poszła naprzód, że tein samem zaszły 
zmiany w stosunkach i pojęciach, w warunkach by­
tu państw i narodów, a ztąd i w dążeniach jednych 
1 drugich zajść musiały. Zmian tych ani Kościusz­
ko, ani bohaterowie legionów, ani walczący pod 
Grochowem i Ostrołęką przewidzieć i przeczuć nie 
byli w możności.



Prawdziwa demokracya polega na zu­
pełnie równem uwzględnieniu praw i obo­
wiązków wszystkich jednostek i grup 
społecznych, oraz na przyznaniu wszyst­
kim, równego prawm decydowania o spra­
wach obchodzących wszystkich, a więc 
i ich samych. Cserkaskt.

Jako naród żywy, całć̂  przeszłościćj z kulturą. 
Zachodu związany i myśmy pozostać na miejscu nie- 
ruchomie nie mogli. To co si§ stało zdobyczą ludz­
kości i w nas się odbiło i w nas swój wyraz zna­
lazło. Mianowicie ewolucya pojęcia o państwie 
zmieniła w znacznej mierze pojęcia tego zakres^ 
treść i znaczenie.

Nie wchodząc w szczegółowe określenie zadań 
„Państwa” wedle poglądów współczesnych, jedno 
podnieść tu potrzebujemy: Państwo przestało byc 
całością jednorodną, jednolitą, jednowyznaniową. To- 
lerancya religijna równouprawniła wszystkie wyzna­
nia. Z drugiej strony samowiedza narodów w skład 
państw wchodzących, będąca owocem rozwoju kuł- 
turalnego, pobudza te narody i uzdalnia do doma­
gania się praw równych.
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To równouprawnienie jest uzupełnieniem i nie­
uniknioną; konsekwencją równości obywateli wobec 
prawa. W krwawych bólach Wielka Rewolucya 
Francuska zrodziła „równość“ obywatelską. Roz­
prowadził ją po Europie z wy ciężki oręż Napoleona 
I-go. Utrwalił w życiu kodeks Napoleona, którego 
podstawowa zasada „równość wszystkich wobec pra­
wa“ za niezłomną podstawę stosunków społecznych 
powszechnie uznaną została. Prawo zaś przyznane 
jednostce ludzkiej, nie może być zaprzeczone je­
dnostce zbiorowej, której miano „naród”.

Przewrotu, jaki się dokonał w umysłach i jaki 
się stopniowo i powolnie urzeczywistnia w stosun­
kach życiowych, dziś już nie cofnie. Nadeszła epo­
ka, w której nie prawo zwycięzcy, nie przywilej sil­
niejszego, ale braterstwo i równość narodów stano­
wić winny o wewnętrznej budowie i treści życia 
państw. Do tego dążą w epoce nam współczesnej 
wszystkie ludy, mające samowiedzę swojej odrębno­
ści narodowej. Z tym nowym ideałem wszak i nas 
oswajali poeci, wskazując proroczo, że przez Golgotę 
polski świat cały cywilizowany dąży do nowej przy­
szłości. Zaprzeczyć się nie daje, że aspiracje i usi­
łowania nasze narodowe, poczynając od czasów Ko­
ściuszki i Legionów, odegrały pewną rolę w tym 
ruchu, który stał się widocznym od jednego do dru­
giego krańca Europy, który dziś powszechnym na­
zwać można.

Gdybyśmy dziś jako państwo odrębne istnieli, 
.za naczelne zadanie, za cel główny życia ideę ró-
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prawa uznaje i popiera. W tych walkach o prawa 
narodów uciśnionych, Rosya, rzec można, była pier­
wszą, szła na czele, największe ponosiła ofiary. Gre- 
cya, Rumunia, a po wojnie ostatniej Bułgaria i Ser­
bia, jej—Rosyi—w znacznej mierze zawdzięczają od­
zyskane prawa do swobody i do odrębnej kultury 
narodowej. I w tej chwili Rosya wraz z Austryą 
podjęły się opieki nad ludami Macedonii. Ale Tur- 
cya, skostniała w mahometanizmie, stawia tym szla­
chetnym usiłowaniom opór bierny. I oto Wysoka 
Porta Otomańska, przed którą drżała cała Europa, 
straciła dziś jako państwo wszelkie w Europie zna­
czenie, będąc niezdolną do przejęcia się, ideą, która 
się stała zasadniczą w bycie i rozwoju państw współ­
czesnych i która jedna przywrócić by jej mogła ży­
wotność i siłę utraconą.

m  ■



Nadać instytucyom ziemskim i miejskim 
o ile można jak najszerszy udział w- za­
wiadywaniu różnemi stronami miejsco­
wego dobrobytu, obdarzyć ich w tym 
celu niezbędną samodzielnością.

Ukaz Najwyższy 12/XII 1904 r.

Przyszłości Rosyi niepodobna sobie pomyśleć, 
jako państwa narodowo jednolitego rządzonego cen­
tralistycznie.

Szowiniści rosyjscy prawią o 150 miljonach lu­
du wielkorosyjskiego. Rosyanie trzeźwi widzą, że 
to jest kłamstwo lub złudzenie, i wiedzą, że to złu­
dzenie zgubnem dla państwa i zgubnem dla ich narodu 
stać się musi. Przypuszczać należy, że tych trzeźwych 
nie jest dziś wielu, a tych którzy są, rola nader jest 
trudną. Moglibyśmy ich nazwać „realistami“ lub 
„ugodowcami” rosyjskimi. Tak jak nasi realiści wal­
czyli z utopią jednolitego państwa polskiego w gra­
nicach byłej Rposp., tak też ci Rosyanie, oceniający 
właściwie liczbę i siłę swego narodu, walczyć dziś 
muszą z marzeniem o unifikacyi ludów, wyznań 
i' religii, w skład olbrzymiego państwa wchodzących 
i o wszechświatowej potędze Rosyi. To ostatnie 
marzenie jedni z utopistów rosyjskich łączyli z ideą 
ogólnej federacyi słowiańskieji gdy zaś idea Chomia- 
kowych, Aksakowych uległa zwyrodnieniu, gdy ją 
Kątków, Pobiedonoscew przekształcili na zabójczy 
dla ludów słowiańskich panslawizip^r^^Hy* megalo­
manów rosyjskich opanował panazyatyzmuj^t
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którego panowanie zakończyła straszna klęska ja­
pońska. W ten sposób utopia wszechświatowego 
państwa, tyle ile upozorowana w przeszłości, uległa 
zupełnemu rozbiciu, ale upojenie nią wcale jeszcze 
nie minęło. Zrusyfikowanie i nawrócenie na wscho­
dni obrządek ludów i wyznań w skład państwa 
wchodzących, nię przestało, niestety, po dziś dzień 
być ideałem i myślą przewodnią postępowania tych, 
w rękach których spoczywają obecnie losy całego 
państwa. Nastrój taki sfer odnośnych przerażać mu­
si, gdy się objawia bezpośrednio niemal po niepo­
wodzeniach wojny ostatniej. Państwo Rosyjskie dla 
odzyskania utraconego stanowiska potęgowego musi 
nietylko stworzyć nanowo marynarkę, jak jej tego 
przyjaciel Wilhelm II w wymownym toaście życzył, 
nietylko zreformować i udoskonalić armię lądową, 
ale nadto i przedewszystkiem musi przetworzyć się 
wewnętrznie, jako to: usunąć nieład społeczny, znieść 
gminną niewolę chłopa Wielkorosyjskiego, zapobiedz 
głodom chronicznym, obejmującym z roku na rok 
coraz rozleglejsze obszary państwa, ustanowić pra­
wa socyalne, usuwające anarchią w stosunkach ro­
botników fabrycznych, wreszcie poprawić gospodar­
kę administracyjną i finansową, słowem, podjąć prze­
budowę stosunków wewnętrznych, sięgającą podsta­
wowych zasad politycznych i społecznych monarchii 
całej. Oto zadanie chwili obecnej. Zadanie to tru­
dne, ale do spełnienia możliwe. Godzi się tu powo­
łać na przykład z niedawnej przeszłości. Wszak po­
łożenie państwa Habsburgów przed 20 października
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1860 r., t. ,j. przed dat^ pamiętnego dyplomu, który 
.stanowi kres rzi^dów centralistycznych i panowania 
biurokracyi niemieckiej nad ludami państwa całego, 
było analogicznem z obecnem położeniem Rosyi.

W drugiej połowie minionego stulecia Austrya 
stanęła na brzegu bankructwa zupełnego. Dźwignęły 
ją,, przywróciły jej znaczenie reformy, zapowiedziane 
w powyżej, przytoczonym dyplomie Cesarza Fran­
ciszka Józefa, polegające na przyznaniu praw, na­
leżnych ludom, które od epoki Cesarza Józefa Il-go 
znosie musiały jarzmo rządów centralistycznych, dą­
żących do wynarodowienia, germanizacyi.

Położenie Rosyi jest niewątpliwie trudniejsze, 
niż było wonczas Austryi, ale drogi i sposoby ratun­
ku zachwianego w potędze swojej państw^a, nie mo­
gą być tu i tam odmienne. Ratunkiem tym: bez­
względna tolerancya religijna, przyznanie praw rów­
nych narodom, posiadającym pewien niezbędny sto­
pień kultury, decentralizacya administracyi oparta 
na samorządzie prowincyonalnym i wTeszcie zapro­
wadzenie porządku i sprawiedliwości zagwaranto­
wanych na ustroju konstytucyjnym.

Była istotnie chwila, w której sądzić było mo­
żna, że przestroga dziejowa dana Rosyi ŵ wojnie 
Japońskiej nie poszła na marne. Imienny ukaz Naj­
wyższy z 12 grudnia 1904 r. zaleca: „przedsięwziąć 
rzeczywiste środki w celu zabezpieczenia całej mo­
cy prawu, ażeby niewzruszalne i jednakotce dla 
wszystkich wykonywanie onego było poczytywmne za 
najpierwszy obowiązek władz i urzędów, nie spełnić-
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nie zari tego obowiązku prowadziło prawną odpowie­
dzialność’’. Ten że ukaz nakazuje: „nadać instytu- 
cyoin ziemskim i miejskim ile można jak najszerszy 
udział w zawiadywaniu różnemi stronami miejsco­
wego dobrobytu, obdarzyć ich w tym celu niezbę- 
zbędną samodzielnością etc,”. Inny Tkaz z IT-go 
kwietnia 1905 r. „O wzmocnieniu zasad toleraiicyi 
religijnej”, stanowi o równouprawnieniu wszystkich 
wyznań i sekt chrześcijańskich, oraz mahometaniz- 
mu, Buddhyzinu i innych religii w państwip. Ukaz 
1 maja 1905 r. znosi pewne ograniczenia praw Polaków 
i Litwinów w nabywaniu własności ziemskich w tak 
zwanych 9-ciu guberniach „zachodnich”, oraz przy­
wraca prawo nauczania języka polskiego i litew­
skiego w zakładach naukowych niższych i średnich. 
Nakoniec data 17/30 października 1905 r. jest punk­
tem zwrotnym w podjętych reformach w państwie, 
stała się datą historyczną, unieśmiertelniła imię Mo­
narchy, Od daty tej Rosya otrzymuje konstytucyę, 
ma być rządzona prawami, które nabierają mocy 
obowiązującej jedynie po zatwierdzeniu przez Dumę 
i Radę Państwa, a po otrzymaniu sankcyi Mo­
narszej.

Od dat przytoczonych manifestów, wyrażają­
cych niezłomną wolę Monarchy wprowadzenia życia 
całego Państwa na nowe tory, upływa rok 3-ci. 
Przeżylijśniy dwukrotne zwołanie i rozwiązanie ciała 
prawodawczego. Całe Państwo przebyło obecnie po 
raz 3-ci wyczerpujący i demoralizujący wysiłek wy­
borów do Dumy Państwowej. Żadne nowe })ra\\'0,
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żadne z tak uroczyście przez Manifesta zapowiedzia­
nych, nie zostało postanowione w ciągu tego czasu, 
żadne też nie weszło w życie. Rządy pozostały 
onieinal bez zmiany takimi, jakimi były przed 80 
października 1905 r. Taż sama panuje samowola 
tajnej i jawnej policyi, tenże sam bieg spraw 
administracyjnych bez kontroli prawa, bez odpowie­
dzialności ' sądowej urzędnika. Można twierdzić 
wszech władztwo biurokracyi, powściągnięte chwilo­
wo objawioną wolą Monarszą, wróciło do nieogra­
niczonego panowania. Uroczyście zapowiedziana to- 
lerancya religijna uległa przez' ten czas dawnym 
ograniczeniom i wyłączeniom, dokonywanym samo­
wolnie przez postanowienia ministeryalne, decyzye 
Najwyższego Synodu, wyjaśnienia Rządzącego Sena­
tu, wreszcie przez „postanowienia obowiązujące” 
czasowych Jenerał-Gubernatorów,— a to bez wzglę­
du na zatwierdzoną przez Monarchę Uchwałę Ko­
mitetu Ministrów z 1905 r., wedle brzmienia dosłow­
nego której „bez zwłoki, a w każdym razie nie pó­
źniej jak w 3 miesiące od dnia zatwierdzenia niniej­
szej uchwały (t. j. uchwały o tolerancyi religijnej), 
zarządzić uchylenie wszystkich ścieśniających swo­
bodę wyznawania wiary i nie opartych wprost na 
prawie rozporządzeń administracyjnych, bez wzglę­
du na to, od jakiej zwierzchności pochodzą”. Przy­
toczona uchwała Komitetu Ministrów nosi datę 22 
marca 1905 r. Świeżo zaszłe fakta usuwania pro­
boszczów, ostatnio destytucya biskupa Wileńskiego, 
bez uzyskanej na to zgody Rzymu, są wymowną 
ilustracyą obecnie panującej tolerancyi religijnej.
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Na wszystkich innych polach życia widoczne 
Jest cofanie się od pierwszych postanowień i zamie­
rzeń woli Monarszej. Nakoniec Ukaz z 16 czerwca 
r. b. o reformie wyborczej do Dumy, przywraca 
w całej sile podział obywateli Państwa i dzielnic 
na uprawnione i ograniczone w prawach.

Są chwile w życiu najbardziej kulturalnych na­
rodów, w których zawieszenie czasowe konstytucyi, 
czasowe ograniczenie swobód publicznych, wprowa­
dzenie stanu wyjątkowego, nawet poddanie prze­
stępstw pewnych sądom wojennym, jest usprawie­
dliwione i staje się nawet koniecznością nieuniknio­
ną. Ma to miejsce w razach, gdy szał namiętny 
opanował masy, gdy tłum wyszedł z karbów życia 
normalnego, stał się do zbrodni pohopny i gdzie 
wybujałe namiętności grożą anarchią, rozpadnięciem 
całości. Przykład Jaskrawy przedstawia komuna pa­
ryska po wojnie Francusko-NiemieckieJ, którą rząd 
R.-Posp., rezydujący wraz z parlamentem w Wer­
salu, po oblężeniu i zdobyciu Paryża, w sposób sro­
gi, niemal okrutny, pokonywał i karcił. Nie prze-, 
czy my, położenie Rządu Rosyjskiego było w danym 
momencie niezwykle trudne. Środki zwykłe kiero­
wania sprawami olbrzymiego Państwa mogły się 
okazać niewystarczającymi. Przegrana Japońska, 
obnażywszy wszystkie słabości, całą korrupcyę we­
wnętrzną, całą nicość organizacyi państwowej, wy­
zwoliła wszystkie żale, pretensye, zatajane przez lat 
wiele obawą represyi rządowej. Absolutyzm rządów 
tłumił wszelkie objawy myśli f uczuć, nie dopusz-
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czał do ujawnienia się żadnego bólu, żadnej skargi. 
''Jdumione tak długo krzywdy i żale rosły i zagęsz­
czały się w duszy skazanego na nędzę mużyka ro­
syjskiego, w masach ludności krzywdzonej przez 
samowolną i przedajną administracyę. Wreszcie mu­
siały się ujawnić uczucia ludów nie rosyjskich, 
t. zw. obcoplemieńców, którzy, stanowiąc większość 
ogólnej ludności Państwa, znosić musieli tak długo 
zamachy rusylikacyjne. Wybuch był straszny, szał 
namiętny opanował masy. W dodatku radykalizm 
właściwy młodości jednostek i ludów' jest niew'ątpli- 
wie cechą usposobienia Rosyan, Wydali oni ze sie­
bie typ rewolucyonisty nie znany światu przedtem 
„nihilistę”. Radykalizm krańcowy w' dążeniach, żą­
daniach ogarnął, jak pożar wszystkie warstwy lu­
dności wielkorosyjskiej, wszystkie jej stronnictwa. 
Nawet żywioł najbardziej zachowawczy ŵ społe­
czeństwie rosyjskiem, nawet zjazdy „ziemców” zdra­
dziły ten groźny nastrój. Kwiat inteligencyi wielko- 
rosyjskiej, zgrupowanej w stronnictwie Kadetów, 
okazał się nie mniej radykalnym w dążeniach swo­
ich socyalnych i politycznych. Co więcej! Urzędni­
cy państwowi, z trądycyi wiekowej serwilni aż do 
zatraty godności ludzkiej, i ci wybuchli żarem nie­
pohamowanej namiętności wywrotowej. Rewolucya 
polityczna i społeczna w najradykalniejszej formie 
przechodziła, jak burza, przez niezmierzone obszary 
Monarchii. Nakoniec pojawiły się bunty w wojsku 
i marynarce, bezrobocia mąsowe urzędników poczt, 
telegrafów, kolei żelaznych. Były to jak gdyby ha-
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sła, zapowiadające śmierć Państwu. Całą Europę 
ten widok przejął dreszczem niepokoju. Fałe rewo- 
lucyi rosyjskiej tak były potężne i tak się podnosiły 
wysoko, że zagrażać się zdaw^ały zalewem całemu 
cywilizowanemu światu. Cóż wobec tego mogła 
świeżo nadana konstytucya z 17/80 października 
1905 r.? Czy mogła burzę zażegnać?

To też mniemamy, że Rząd Rosyjski wobec 
tak groźnej sytuacyi mógł mieć prawo, i miał obo­
wiązek użycia środków wyjątkowych av celu poło­
żenia tamy pożarowi rewolucyjnemu. To co ude­
rza i co razi w zarządzeniach odnośnych rządu 
to wielka, ciężka niesprawiedliwość', wyrządzona 
dzielnicom nie wiełkorosyjskim, skierowana przeciw­
ko Połakom, Litwinom, przeciwko ludności maho- 
metańskiej i wogółe prowincyom nie rdzennie rosyj­
skim. Odezwała się w tern nuta l)rutałnego szowi­
nizmu wiełkorosyjskiego. A jednak krok ten nie był 
niczem, żadnym faktem usprawiedliony. Wszak tyl­
ko w jednej Moskwie nastąpił wybuch zbrojnej re- 
wołucyi- Ŵ r̂ ^̂ j j*̂ ^̂ ĵ walczono na ulicach, budo­
wano barykady, w niej jednej ujawniono bunt prze­
ciw władzy Monarszej. Hasła i rozkazy groźnego 
bezrobocia urzędników szły na całe Państwo z Mo­
skwy i Petersburga. Twierdzić można, że wykonaw­
cami tych rozkazów, zachęcającymi, a nawet znie­
walającymi do ich wykonania byli jeżeli nie wy­
łącznie to przeważnie Rosyanie, rozrzuceni na ca­
łym obszarze Państwa i zajmujący w biurach rządo­
wych stanowiska wyższe i naczelne.
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U nas w Kr()lestwie, na l^itwie i na Kusi rucli 
rewolucyjny objawił przeważnie charakter narodo­
wy. W urzędach i są;dach gminnych Królestwa za­
żądano przywrócenia języka polskiego, który Uka­
zem Cesarza Aleksandra II (Ukaz „o urządzeniu 
gmin wiejskich“ Dan w Petersburgu 19/11 2/III 
1864 r.) został tym instytucyom przyznany. Nauczy­
ciele ludowi i ludność ze szkół elementarnych ko­
rzystająca, ol)jawiła „bunP' przeciwko porządkom 
istniejącym, żądając nauki w języku polskim, w ję­
zyku litewskim, w języku małoruskim. Młodzież 
szkół średnich. Uniwersytetu i Politechniki, uniesio­
na prądem chwili, zażądała języka polskiego, zapro­
testowała przeciwko nauce w języku obcym, prze­
ciwko poniżeniu języka własnego, który nam jest 
niemniej drogi, jak dla Kosyan ich język własny. 
Ludnoś(i wsi, osad i miasteczek witała uroczyście 
biskupa, któremu Ckaz Najwyższy z 17 kwietnia 
1905 r. „o tolerancyi religijnej’’ pozwolił dokonać 
obowiązkowej wizytacyi w obrębie dyecezyi, a w tern 
był złożony hołd zarówno biskupowi, jako też dany 
wyraz wdzięczności dla Monarchy, który przywrócił 
przynależne prawa kościołowi katolickiemu.

Równocześnie z temi manifestacyami, będące-, 
mi wyrazem przywiąząnia do narodowości i do wy­
znania, dokonywał się inny przewrót w umysłach 
ludności naszej. Oto „ugodowość”, poczytywana do 
niedawna przez skrajne stronnictwa nacyonalne, 
przez t. zw. Wszechpolaków, za zdradę idei narodo­
wej, ugodowość ta wobec zapowiedzianych reform
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poczęła powoli wnikać w umysły byłych konspira­
torów, stawała się i stała się cechą ogólną przeko­
nań wszystkich stronnictw narodowych, stała się, 
rzec można, artykułem wiary większości narodu, 
który przez uprzednie lat sto prowadził śmiertelną 
walkę o ideał niepodległości państwowej.

1 w takiej to chwili, w chwili tak uroczystej, 
i dla narodu polskiego i dla Monarcłiii całej, w któ­
rej dawni „nieprzejednani’’ objawiali, że w jedności 
państwowej życ pragną, w takiej chwili reakcya, 
tłumió mająca rewolucyę w Państwie, zwróciła 
ostrze swoje i)rzeciwko narodowi naszemu, przeciw­
ko jego aspiracyom słusznym, usprawiedliwionym, 
a całości Państwa zgoła nie zagrażającym.

Robiąc obustronny obrachunek sumienia, powie­
dzieć możemy: „My, Polacy, myśmy w sobie poskromili, 
do pewnego stopnia pokonali szowinizm narodowy, 
który nie będąc grzesznym, mógł się stać dla nas za­
bójczym; przeciwnie, Rosyanie tego zwycięztwa nad 
sobą nie odnieśli. Więzienia wójtów za język polski 
w gminie, usuwanie sędziów gminnych za toż samo 
przestępstwo, dymisye, więzienia i inne represye, 
zwrócone przeciwko nauczycielom ludowym za na­
uczanie dzieci polskich po polsku, powrót do ogra­
niczeń, a nawet prześladowań kościoła katolickiego, 
walka, którą toczy Okręg Naukowy Warszawski 
i organ ministeryalny „Rosija” z Macierzą Polską, 
trwające bez zmiany niedopuszczanie do urzędów 
administracyjnych i sądowych Polaków, co więcej 
wprowadzanie w dalszym ciągu nowych i utrzymy-
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waiiie dawnych iunkcyoiiaryuszów Rosyaii, nawet 
na stanowiskach dla interesów i spraw Państwa zu­
pełnie obojętnych, jak Dyrektorów Teatru Polskie­
go jak Lekarzy na kolejach w granicach Królestwa, 
jak Kierowników Zakładami dobroczynnymi, szpita­
lami miejscowymi, a wreszcie opinia większości Ro- 
syan, zamieszkujiicycli Warszawę, która jest siedzi­
by Uniwersytetu, Politechniki, licznych szkól rosyj­
skich, najwyższych sądów w kraju, organów naczel­
nych administracyi, a więc siedzibą kwiatu nasła­
nej nam inteligencyi rosyjskiej, opinia ujawniona 
przy wyborze p. Aleksiejewa, reprezentanta stołecz­
nego miasta Królestwa Polskiego, oraz mowy i ze­
brania, jakie wybór ten poprzedziły: czyż to wszyst­
ko nie jest smutnym objawem zaślepienia Rosyan, 
a może nawet- obłędu, który jak pojedyńczych lodzi, 
tak i jednostki zbiorowe ogarniać może. Boc obłę­
dem jest wierzyć w możność odebrania Polakom 
ich narodowości, obłędem dla całości Państwa nie­
bezpiecznym, przez ciągłe prześladowania zmuszac 
nas do ciągłej obrony, do ciągłej walki, walki która 
nienawiść w duszach rodzić musi. A ta walka i ta 
nienawiść to istotne, to wielkie nieliezpieczenstwo 
i dla nas Polaków i dla Rosyan, jako reprezentan­
tów idei państwowej Rosyjskiej.

Wielkie państwa powstawały i powstawać mo- 
gly przez zabór, przez pokonanie i annexię siabsze- 
ffo: ale utrzymać się, utrwalić byt swój, zdobyć się 
mogą jedynie przez poczucie i uznanie wspólnego 
części' składowych interesu. Ten interes wspólny
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objawia Sie najczęściej pod wpływem obawy nrzed 
groźnym sąsiadem.

To, co na usposobienie kraju naszego najpo- 
powazmej wpłynęło, co nas Połaków szczegółnie 
usposobiło „ugodowo” wobec Hosyi, a z czego sobie 
może dostatecznie sami sprawy nie zdałiśray dotąd 
t. j. obawa przed Niemcami, Zapytujemy, ozy ,ło 
tych obaw my jedni ma/ny powód'?

Naród rosyjski przez wieki swoich dziejów uja- 
^miał wysoki stopień instynktu państwowego. Wal- 

1 z a ongołami  ̂ epoka samozwańców, rok 1812* 
wszystko to są świadectwa wiełkiego patryotyzmu 
państwowego. Gdzie zabrakło kierowniczej reki 
z gory tam się znałazł Minin i Pożarski, tam się 
znałazła ręka z dołu, która umiała podłożyć głownie 
wzniecającą pożar w starej państwa stolicy. To co 
dzis dziwić 1 niepokoić może, to jest właśnie ’ten 
wsimłudział narodu rosyjskiego, jego opinii pubłi- 
cznej, to poparcie, jakie opinia rosyjska daje nie­
sprawiedliwościom i krzywdom, wyrządzanym Pol­
sce w chwili obecnej. Czyżby czujni patryoci ro­
syjscy nie widzieli grozy położenia, nie uznawali 
niebezpieczeństwa, którego początkiem i pierwszem 
źródłem była nieogłędna polityka cesarzowej Kata­
rzyny, przy rozbiorach Polski? Objawów ostrzega- 
.lących w prasie, w dziennikarstwie, do jakich mo­
ment dziejowy opinią rosyjską pobudzać by winien 
niestety, nie spotykamy.

Czem wytłomaczyć, czein wyjaśnić ten nieocze­
kiwany, a sprzeczny z całą przeszłością życia pań-
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stwowego Rosyi, objaw, to zamknięcie oczu na gro­
zę wiszijc^ nad państwem, oslabionem militarnie, 
prawie bez marynarki, w trudnem nader położeniu 
finansowein, i nie bez obaw wojny, grożącej w nie­
odległej, być może, przyszłości?

' Do niedawna Rosya miała do bronienia jedną 
granicę zachodnią, na której pobudowała szereg po­
tężnych fortec i zgromadziła najlepsze swoje irejska. 
Dziś ma je dwie: wschodnią i zachodnią. * o o u  
spotkać się może z sąsiadem, uzbrojonym o s op 
do głów, z armią liczną, bitną, do zWycięztw na­
wykłą 1 w takiej chwili, odrzucać rękę, iryciągniętą 
do zgody, postępowaiiieni zaostrzać antagonizmy 
stosować metody i sposoby, wynaradawiające , o 
narodu o bogatej przeszłości, o niepośledniej kultu- 
rze a w każdym razie o kulturze nie niższej o ro 
syiskiei, gonić za fantomem jednolitości państwa me 
ziśzczałnym, a doprowadzającym z konieczności do 
desperacyi wielomilionowe ludności składowe pań­
stwa: czem? ozem to wytłomaozyćś . , ■

Nieszczęściem liosyi jest, że tysiące i ziesią 
tki tysięcy jej synów, zamiast żyć i 
własnej narodowej glebie, rzuconyołi zostało w krai 
ny obiie narodowością, przeszłością, kulturą, wyzna­
niem. Ci rzuceni w świat im obcy, oderwani o 
gruntu własnego, rekrutujący się ze wszystyoh s ei 
społecznych, wychowańcy seminaryów duchownych,
wszelkiego rodzaju szkół specyalnych, uniwersyte­
tów, politechnik, a wśród nich wielu, bardzo wieli 
posiadaczy ziemskich, porzucających wios ę ro
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11!* w pogoni za karyeri* urzgdniozą: to s« tak na­
zwani przez Szczedrina „panowie Taszkentoy“ (ro- 
ciio^a lamKeHTiiŁi).  ̂ ^

Szozedrin porównywa ich z „szaraiiczi*» i cha- 
(»paib)̂ "''*̂  (iziaialności wyrazem: „źree“

Dreszcz przejmuje, czytajijc pełne goryczy i bó- 
u obrazy rosyjskiego satyryka. W tych jego gorz-

pratdy r l  ' • "  '«610 jest
Pi awdj Lzbrojen, w nadzwyczajne pełnomocnictwa,
 ̂ plac:*, I rzewyzszajiiC!* pensye urzędników w rdzeń

rod^Tfuif
c z o l  ,0 Rpo Rz. p. Polskiej, w dziedziny Kaukazu bez-
ćzatke “w '̂ ‘‘“̂ kentu, ai po kam-
neiro ’̂\V * brzegów Oceanu Spokoj-

go. H miarę szybkiego rozrostu Państwa, zwięk­
szania się jego obszaru i dziedzin, liczba tyih misyi

gwIltown?e" '̂° ) ' rusyfikatorów,gwattonnie rosła, a wraz z tem obniżać się inusia-
h wyinyama kwalifikacyi, charakteru i umysłu.

a . gdy zabrakło na nauczycieli szkól w Polsce
r a d : r :  "'k -^ ^ ‘ -czyć  m u Jal

świadectwo ukończonego seniinaryum prawoslaw-

ków k ? i l t u r f p i e r w i a s t ­ków kultury miejscowej, potrzebnym był nietylko
" Z m w  - ¡ - - y t e t u ,  Vgnitarz adin^i
tarneeo^’i "’'6'’ ‘ nauczyciela eleraen-'
tmnego . felczera , odźwiernego gmachu rz^do- ,
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Nie było miejsca, nie było posady w Polsce 
i na Litwie, na którą by nie szukano i nie znale­
ziono gotowego kandydata Rosyanina.

Dla utopii rusyfikacyi Rosya wyiJzerpywała 
własne siły, rozcieńczała własną inteligencyę, zmniej­
szała ilość pracowników na własnej glebie. Rosya 
sama zgoła nie posiadając nadmiaru inteligencyi fa­
chowej, zawodowej, dawała nam, Polsce i dawała 
innyiii dzielnicom nie-Wielko-rosyjskim, liczne siły 
swoje, a dawała na to, ażeby te, mogące być na 
właściwym gruncie spożytkowane wartości w lu­
dziach, ażeby marniały na gruncie, tym ludziom ob­
cym, w przedsięwzięciu niewykonałnem. Tak pow­
stawała, rozwijała się, rosła w liczbę i znaczenie 
w Państwie ta szarańcza ludzka, ci „Taszkentcy’’ 
Szczedrinowscy.

Nie trzeba się bowiem wysilać, zdobywać na 
argumenta, żeby przeciętnego umysłem i charakte­
rem człowieka przekonać, że jest wobec otoczenia 
istotą wyższą, że to otoczenie gatunkowo mniej war­
te, że jest podlejsze, że więc per fas et nefas zastą­
pione być winno przez stosunki i urządzenia nowe, 
odmienne, a będące wyrazem geniuszu narodu ro­
syjskiego.

To nie ironia, choć brzmi, jak ironia. Zapy­
tajcie tych komisarzy włościańskich, którzy przy­
chodzili na Litwę, Ruś i do Królestwa, aby „wyz­
walać lud rolny z niewoli szlachecko-jezuickiej”, za­
pytajcie tych sędziów pokoju, którzy bez znajomości 
kraju, jego obyczajów i języka, przychodzili szcze-
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pić pojęcia słuszności i prawa wśród ludu naszego. 
A ci nauczyciele ludowi, ex-pisarze pułkowi, a ci 
ex-seniinarzyści nauczyciele szkół średnich, a ten 
Apuchtin—kurator: oni wszak chcieli dać zapomnieć 
dziecku polskiemu jego własnej mowy. Ci ludzie, 
oni wszyscy byli w dobrej wierze. Uwierzyli w swo­
ją misyę. Niestety, natura ludzka słabą jest i uło­
mną. Gdy się ten tłum działaczy spotkał oko w oko 
z zadaniem do wykonania nie tylko trudnem, ale 
zgoła niemożłiwem, gdy nadto ludność miejscowa, 
reagująca wobec narzucanej sobie obcej kultury i ję­
zyka, poczęła się uciekać do sposobów najłatwiej­
szych obrony, wtedy stało się to, co stać się musia­
ło, a mianowicie: nastąpiła korrupcya urzędnika, któ­
ra z kolei na całe Państwo rozlać się musiała, two­
rząc kastę urzędniczą, potężną liczbą, spojem i sta­
nowiskiem. Interes tej kasty, polegający na utrzy­
maniu nienaruszalnymi przywilejów przez nią zdo­
bytych, nie daje się pogodzić z reformami w Pań­
stwie, zapowiedzianemi w manifestach Monarszych, 
nie da się pogodzić ani z kontrolą prawa nad czyn­
nościami, nawykłego do samowoli urzędnika, ani 
z zaniechaniem tak korzystnej dla niego rusyfikacyi 
i nawTacania na prawosławie krajów i dzielnic nie 
rdzennie rosyjskich. Interes kasty, interes urzędni­
ka góruje dziś nad interesem ogólno-państwowym. 
Przytem pamiętać należy, że urzędnik rosyjski nie 
nawykł pozostawać długo na jednem miejscu. Z Kró­
lestwa, z Litwy przerzucany bywa na Kaukaz, z Kau­
kazu na Syberyę i na odwrót. Bardzo nauczające by
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łoby przejrzenie szeregu list stanu służby cywilnej 
tych wędrownych „działaczy”. Nadto, zasługi poło­
żone na kresach przez urzędnifca-rusyfikatora nie­
rzadko torowały mu drogę do wyższych stanowisk 
w stolicy. Goremykin, Plewe, Kaufman, Ignatiew, 
Hurko syn — ich wszystkich wychowały kresy, wy­
chowała Ruś, Litwa, Polska.

Pfzez tak powszechną demoralizacyę urzędnika 
osłabł w narodzie potężny przedtem instynkt pań­
stwowy, zmniejszyła się potęga moralna całego na­
rodu.

Jak walczą z konstytucyą, ze stanem praw­
nym, z dążeniami stronnictw postępowych, jak wal­
czą z wolą Monarchy w zakresie tolerancyi religij­
nej i przyznania praw ludom Monarchii nierosyjskim, 
t. zw. „obcoplemieńcom”, tego jaskrawy obraz daje 
nam chwila obecna, chwila wyborów do III Dumy  ̂
dokonywających się już pod hasłami reakcyi, mają­
cej zwalczać groźną rewolucyę. W rękach obecnej 
administracyi reakcya ta nie tyle rewolucyę, ile ra­
czej konstytucyę, swobody ludzkie i stan prawny 
pokonać usiłuje.

Nie można mieć najmniejszej wątpliwości, że 
w przeprowadzeniu mądrze pomyślanych reform 
w Państwie, jeżeli nie jedyną, to główną przeszkodę 
stanowi egoizm klasy czy kasty urzędniczej, która 
przez nieoględną, a natchnioną szowinizmem nacyo- 
nalnym politykę minionych lat kilkudziesięciu, uro­
sła w siłę i liczbę, stała się, rzec można, nieograni- 
czenie panującą.





C’est dans la commune que réside la 
force de peuples libres. Tocqueville,

Zdaniem naszem odpowiedź na to pytanie jest 
jedna jedyna możliwa. W odpowiedzi tej pozwoli­
my sobie powolad się raz jeszcze na przykład Au- 
stryi, której położenie przed 20 października 18G0 r., 
t. j. przed datą pamiętnego dyplomu, obwieszczają­
cego decentralizacyę w ogólnym zarządzie państwa 
i przyznającego ludom Austryi równe prawa, bardzo 
było analogiczne z położeniem obecnem Rosyi. Ana­
logia leży i w przyczynach i w następstwach. 
Przyczyną była połityka germanizacyjna, na któ- 

wyrosła potężna biurokracya. Ofiarą tej 
biurokracyi stały się od epoki Józefa ll-go Wę­
gry, Czechy, Galicya i inne kraje Monarchii* 
Ale reformami w Austryi, kierował wytrawny 
i .wytrwały w przeprowadzeniu myśli swojej polityk. 
Podobna reforma w Rosyi jest niewątpliwie o wie­
le trudniejszą, choćby z uwagi na niezmierną Pań­
stwa rozległość i na rozłegłość skałi różnic raso­
wych i kulturalnych, ludów na obszarach tych od 
wieków żyjących. Mogą winny być przyjęte jed-

3
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ne zasady prawne postępowania, ale normy urza-
danych T ?  uspołecznieniadanych ludność, do stopnia ich kultury materyal-
To ć o T  r t r f  saraowiedzy narodowi.
n a . : :
Wydanie kodyfikacyjnego Oddziału R a d ™ * * S t::
t h  <»0 ,ud/w L o t ;

f  u T a le r Kaspijskie™ L o rz e .;
a Uralem, do Ordyncow Zakaspijskioh eto. Tyoh
„morodoow“ stawiad nardwni z ludami osiadlyLi 

przeszłości historycznej, o kulturze wyższej L e '
L o n t" ' nmysly, n a t e r l i e j s i
utop SC. polityczni me mogii pomyśleć dla Rosyi
ons y iioyi amerykańskiej, utworzenia z jej ludńw 

państwa federacyjnego na wzór Szwajcaryi Umysł 
trzeźwy za wystarczające uzna, jeżełi narLowi k 2 - 
demu w granicach Państwa Rosyjskiego przyzna­
ne™ zostanie prawo do bytu i samorząd^ o d tL e d -
t  ZlupTk "“Udowej i kultural-

Litwin, Tatar-mahometamn, jako taki, etc. i jezełi 
za to, ze jest Polakiem, Litwinem, Tatarem-maho 
metaninem nikt nie bgdzie karany i nie b d L  „d

L łiczo -
yra. Na tej zasadzie rówmouprawnieńia ludów jak
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me podejmujć  ̂ i nie spełniają zgoła zadań gospodar- 
czyc w okręgu, a posiedzenia rad, wyczerpując sie 
w czczych inanifestacyach politycznych, niczein nie

na centralistyczną gospodarkę wewnętrz­
ną R.Posp. ^

Pierwszym, niezmiernie wielkiej wagi skutkiem 
wprowadzenia odpowiednich instytucyi samorządo­
wych w Monarchii, będzie zmiejszenie liczby funk- 
cyonaryuszy rządowych, oraz ograniczenie ich roli 
1 znaczenia do miary właściwej. Urzędnik przesta­
nie byc gospodarzem i zarządcą, przestanie się mie­
szać, co więcej decydować we wszystkich szczegó- 
owych sprawach danej miejscowości, danych grup 
udnosci, przestanie odegrywac rolę istoty opatrzno­

ściowe] wszystkowiedzącej, wszystko rozumiejącej 
1 tern samem uprawnionej do kierowania ludźmi 
ich sprawami i czynami, do kierowania nawet ich 
sumieniem. Rola taka może dogadzać każdemu, no­
szącemu czapkę z gwiazdką. Im on jest ciaśniej- 
szego umysłu, nn mniej w nim wyrobienia ludzkie­
go, tein chętniej roli tej się podejmie czy zajmuje 
urząd gubernatora, czy naczelnika powiatu, komisa­
rza pohcyi, czy nawet rewirowego w mieście lub 
na WSI. Wszyscy oni dotychczas, jakby spadkobier­
cy Ludwika XlV-go lub Napoleona I-go, wykony­
wa 1 nieograniczoną władzę, mianowicie w prowin- 
cyach nie rdzennie wielko-rosyjskich. Ograniczyć 
to ich wszechwładztwo może jedynie powołanie do 
życia instytucyi, oddających sprawy miejscowe tym 

oryc one dotyczą, t. j. reprezentantom miejsco-
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wej ludności, przedstawicielom poszczególnych in­
teresów.

Pierwszym więc skutkiem wprowadzenia seli- 
goyernementu będzie ograniczenie liczby i ograni­
czenie zakresu działania urzędników, rola których 
w życiu ogólnem Państwa nie przestanie być me 
mniej rolą wielkiej wagi. Czuwanie nad bezpieczeń­
stwem osób i mienia, dozór nad urządzeniami ogól- 
no-państwowemi, ściąganie podatków państwowych, 
pobór cła i wykonywanie czynności, wynikających 
z umów międzynarodowych, dalej pobór rekruta 
i obrona granic państwa: oto zadania, które speł­
niane umiejętnie i uczciwie, nadają wagę stanowisku 
funkcyonaryusza państwowego i czynią go łączni­
kiem, wiążącym w jedną całość państwową grupy 
jednostek, szeregi interesów i różniące się od siebie 
klimatem, przeszłością, kulturą oddzielne terytorya 
Monarchii. Tej właśnie, właściwej mu roli urzędnik 
rosyjski dotychczas nie spełniał, będąc zaprzątnię­
tym mięszaniem się do spraw, leżących po za za­
kresem właściwych jego zadań. Sądzimy, że jedy­
nie przez wprowadzenie samorządu w całej Mo­
narchii, reforma stanu urzędniczego da się osiągnąć.

Drugim dodatnim skutkiem wprowadzenia self- 
governementu, jako reformy w Państwie powszech­
nej, będzie poprawa stosunków ekonomicznych, 
lepsza gospodarka na całym obszarze rozległego 
Państwa.

Gubernator, naczelnik powiatu, który był za­
jęty nawracaniem na prawosławie wyznawców isla-
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mu, katolików, czy unitów, który wytężać musiał 
czujność swoją., aby się dzieci nie uczyły w ich ro­
dzinnym języku, aby nie było tajnych szkółek, taj­
nego nauczania i t. d. nie mógł się zajmować sku­
tecznie ani sprawą dróg publicznych, ani szpitalami, 
ani wreszcie czuwać nad bezpieczeństwem osób, mie­
nia etc. To, co stanowiło istotne zadanie danego funk- 
cyonaryusza, traciło w jego oczach na znaczeniu 
wobec spraw, które w istocie swojej są dla życia 
ludzkiego ważniejsze od drogi publicznej, ochronki, 
czy przytułku, dotycząc spraw sumienia ludzkiego. 
Do spraw tych pozwolono, a nawet nakazano mu 
się mieszać, pozwolono rozstrzygać, wynagradzać 
i karać karami, które, jako t. z w. administracyjne, 
tenże urzędnik miał prawo samowolnie wymierzać. 
Twierdzić można, że sam rząd demoralizował urzę­
dnika, zalecając mu czynności sięgające po za za­
kres właściwych jego zadań i powierzając najświętsze 
sprawy sumienia ludzkiego jego samowoli. Korrup- 
cyę zwiększała możność wykupywania się datkiem 
pieniężnym od decyzyi upokarzającej, krzywdzącej 
często sumienie tego, którego dotyczyła. Rentowne 
stanowiska komisarza policyi, jak np. w cyrkułach 
żydowskich m. Warszawy, naczelnika powiatu w czę­
ściach kraju, gdzie miały miejsca prześladowania 
religijne, lub innych podobnych funkcyonaryuszów, 
zdobywane były nie zawsze chwalebnemi drogami. 
Demorałizacya zaczynała się na bardzo nizkim 
szczeblu, od uriadnika na wsi, rewirowego w mie­
ście, ale sięgała bardzo wysoko w hierarchii urzę­
dniczej.
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Podjęta z inicjatywy podówczas ministra skar­
bu hr. Wittego i przeprowadzana w całem Pań­
stwie, nie wyłączając Litwy, Król. Pols. „ankieta 
rolna“, wykazała cały bezmiar nieładu w prowadze­
niu gospodarki miejscowej. Drogi i komumkacye, 
ubezpieczenia od ognia i gradobicia, stosunki gmin-
i;ie,_wszystko to padło ofiarą niedbalstwa i przedaj-
ności niższych i najniższych funkcyonaiyuszów Pań­
stwa. Pozatem wiadomo, że niema szpitala, które­
go mienie, jeżeliby je posiadał, nie zostało przez na­
słanego zarządcę roztrwonione, lub skradzione. Tak 
się rzeczy przynajmniej mają w Król. Pols., w któ- 
rem też niema fundacyi iilantropijnei, dobroczynnej 
z lat dawnych, nieraz z przed wieków, którejby cel 
i przeznaczenie nie zostało zwichniętem. A jak fa- 
talnem jest położenie miast i miasteczek naszych, 
które łącznie z Warszawą, Łodzią, Częstochową, 
Lublinem do dziś dnia pozbawione są samorządu? 
Hygiena miast, zaopatrzenie biednych, opieka nad 
chorymi, zaopatrzenie w żywność, szkółki: wszyst­
ko to stanem swojem obecnem najspokojniejszego 
przejmuje grozą i przerażeniem. Jedynie samorząd 
stosunki te, rzec można rozpaczliwe, poprawić jest 
zdolny.

Inną, wielkiej wagi korzyść selfgovernemen- 
tu to stanowi, że jest on szkołą życia publicznego. 
Stwierdza to dobitnie zachowanie się w epoce roz­
poczynających się reform w Rosyi, t. z\\. Ziemcow 
z rdzennie Wielkorosyjskich gub. Od pierwszej 
chwili, od powołania ks. Mirskiego do kierowania
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polityką wewnętrzną, ziemcy wysunęli się na czoło 
ruchu narodowego, okazali najwięcej taktu, wytraw. 
ności, najwięcej odwagi patryotycznej w wyrażeniu 
tego, co za konieczną reformę w chwili krytycznej 
dla Państwa uznali.

My Polacy nie byliśmy dopuszczeni do udzia- 
w instytucyach samorządnych. Wprowadzony w osta­
tnich latach samorząd ziemski, a uprzednio jesz­
cze miejski na Litwie i Rusi, był, rzec można, po­
zornym samorządem. Z winy ograniczeń ustawo­
wych, oraz ograniczeń samowolnie przez administra- 
cyę miejscuwą do Polaków stosowanych, zamieniał 
się samorząd poniekąd na organ wykonawczy Rzą­
du Gubernialnego, względnie gubernatora, naczelni­
ka powiatu, policmajstra w mieście etc. Pół wieku, 
przeżyte w ciężkiej niewoli, zatarło w nas wszelkie 
wspomnienie, wszelki ślad trądycyi życia publicz­
nego. Powołujemy się chętnie na przeszłość histo­
ryczną, na swobody R.-Posp., których uprawniony 
obywatel, t. j. szlachcic używał. Tych uprawnio­
nych, twierdzić można, w R. Posp. było więcej 
podówczas niż w jakiembądź innem, za wyjątkiem 
Anglii, Państwie Europeiskiem. Prawo do noszenia 
karabeli miały u nas miliony, a więc i tradycya ży­
cia publicznego winna być w nas żywą i powszechną. 
Nie bez słuszności Adamhr.Krasiński-w art. „Dwa świa­
ty" (B. Wars. 1907 r.) twierdzi, że Rosya zbudowała 
Państwo, Polska wyrobiła obywatela. Niestety, dłu­
ga niewola polityczna, połączona z prześladowaniem 
narodowem, tego obywatela w nas, rzec można, za





Concordia res parvae crescunt.

w skazaliśmy w powyższem jako podstawę za­
sadniczą retorm wolnościowych w Państwie „równo­
uprawnienie narodowości”, jako drogę do celu wio- 
dącą-wprowadzenie samorządu. Zaznaczyliśmy że 
samorząd, jego urządzenia, odpowiadać winny zakre- 
em 1 treścią stopniowi kultury i samowiedzy ludno- 

SCI danego teiytoiyum.
Obecnie nasuwa się pytanie, jak powyższy pro­

gi ain ziscic, w jaki sposób my, Polacy, do tego zisz­
czenia przyczynie się możemy? i

Chwila jest bardzo trudna. Wyznawcy powyż­
szego programu, to znaczy indzie uiniarkowan 
szczerze pogodzeni z myślą jedności państwowej 
„ugodowcy bez wszelkiej myśli wstecznej, ci w chwb 

ecnej mniej wywierać mogą wpływu na bie<r 
spraw politycznych. Zwycięskim, panującym jest 
zis skrajny nacyonalizm, mianowicie ze strony'ro- 
y.|skiej. „Prawdziwie ruscy ludzie” zawladnęh us- 

posobiemem organów w Państwie oentraLych.
Z lUi natchnienia wyszły manifesta czerwcowe 
wyszia wbrew ustawom zasadniczym, reforma wy!
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borca. Pod ich wpływen,
komenda pozostaje cała admmistracya w Państwie. 
Takicm sL iu  rzeczy następstwem meumkn.onem 
L s ia b  bvć podniecenie instynktów 
ozvch i w tych ludacli, które przez ubiegłe dOdecie 
znwity prześladowania rusyfikacyjne. Na szowinizm 
radców musiał odpowiedzieć szowinizm rządzonych. 
Skrajne nacyonalistyczne kierunki wzięty gorę, umiar­
kowani zamilkli. Dla tych ostatnich pole działania dzis 
bardzo ograniczone. Wielu z nich
Szczególnie my, Polacy, mamy powody do mk g 
zwątpienia. W sferach najwyższych 
czliwYCh dla sprawy naszej. Ministerja są odbi 
ciem nastroju szowinistycznego „Bosyan 
wych" P. Stoiypina i jego zaulama nie posiątz 
nikt pramiący stawać w olironie równouprawnienia 
narodowość? w Państwie i P™ “ ś  ;
morząd. W Dumie, która , •'
obecnie jeżeli niejedynem, to glownem dla nas po 
?em to ilin ia , zbyt szczupłą jest liczebnie nasza re-

prezentaoya między partyami, nie łatwo jest zâ  
chowić miarę i bezstronność w
ludzi i ich czynów. Niezaprzeczenie, po ityka JN. u 
zw?d skTej przy wyborach do Dumy, okazywała się 
dotychczas w skutkach dla kraju »i^kmjystną. Jed­
nakże nie godzi się nam zwątpić 
dziach, którzy grzeszyli
świadczenia życiowego. Świadomie na ■ 
na szkodę kraju działać oni me chcieli i me chcą
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Na czele st.onnictwa stój, przeważnie ideolodzy 
teoretycy, którzy spędzili Zycie na e.nigracyrpo ¿  
krajem; jedyne,n polem ich działania była ta n L e i-  
tacya i dziennikarstwo. Przeo’I-nl Wo u t i 
„Słowo Polskie“ Polok“ * ® ^  1'szechpolsk,“,
ich myśli i Zye' ’ ”■ , ^  jedyna szkoła

. ' « . ï ' T ra wielu, ,ezel. n.e większość z nich, żywot na emi-

form^poh-tyr™'“? ' ‘“a spgdzało. Erare-orm poi,tycznych oderwała ich obecnie od biurka
portera''"«^ korespondenta łub re-
nrstrn'oiWsk 7  “Sitacyjnych i powołałana s ano,, ska wysokie reprezentantów kraju które
go^^ascwm wonczas nie znałi i nie rozumie’,i ‘l

czeácfe'dÍfkry*”’ "“leży za niesz-ę cie dla kraju; ale wątpić nie godzi sie że oŵ a
Wedy, popełniane nie ze zlej woli, lecz z braku 7o
■ 1 ladczenia politycznego, powtarzać sij nie potrze
bu,,, n.e bgd,. S,dz,c N. D. bez uprzedzę,i przyznaó

postfp T d  1’“«'«'̂ “ '; ele żnLzny
dowei ' któ wychowaiicy Ligi łSłaro-
Milk ’ i • ""®tizem był stary emigrant, Zygmunt
M lkowsk,, wszak oni ma.-zyli o p ow sL iu  z b S
od morz“a odbudowanie Polstó
slem Dowot” "'*‘’“1̂ 'I® przysięgi pod tem lia-
^em powolyiyah. Autonomią uważali oni poczatko-
a dziś» "aj'ryżej za „etap“ —
a dzisi Postęp jest wielki. Uznać go i cieszyd sie
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nim należy. Narodowa Demokracya, jako stronni­
ctwo czynne, ruchliwe, w działaniu sprężyste i spra­
wie publicznej całkowicie oddane, posiada niezaprze­
czone zalety. Otóż widząc ten postęp i wierząc 
w szczerość uczuć patryotycznych, nie powinniśmy 
wątpić, że stronnictwo to, potrafi wejść na drogę 
postępowania politycznego rozważnego, jakiego obec­
ne położenie kraju wymaga. Co więcej, tę chwi ę 
uważamy za niedaleką. A upoważniają nas do tego
następujące dane: .

W przemówieniach publicznych p. Dmowskie­
go, którego uważać należy za streszczającego w so 
bie cały program N. D., widocznem jest, że dzis od­
mienne w jego umyśle zapanowały poglądy w oce 
nianiu i określaniu stosunku narodu naszego^ do 
Państwa Rosyjskiego. Bez wszelkich zastrzezen p. 
Dm. uznawał zasadę jedności Państwa, stwierdzał, 
że autonomia, którą podawał za program swoj 
i stronnictwa swojego, winna być aktem 
daństwową stwierdzającym i poręczającym. ar­
tykułach dziennikarskich, w polemice stronniczej 
mógł sobie był p. Dm. zarobić na zarzut 
rości, nieakuratności w słowach; ale w chwili, gdy 
przemawiał do kraju, gdy zdawał sprawę z akcyi 
parlamentarnej, której był wodzem, me mógł ust
swoich splamić nieprawdą.

Na stanowisku, które jako prezes Kola zajął 
p. p.nowski stanął wobec kraju całego, a me je,ly- 
nie wobec swego stronnictwa. Stanowisko takie 
obowiązuje. Poczucie odpowiedzialności rosnąc, su-
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mienie obywatelskie na takiem stanowisku rozwijać 
się musi, a wraz z tern zmniejsza się zależność od 
stronnictwa, którego sztandar się nosi. Stosunek się 
zmienia nie p. Din. od stronnictwa, ale stronnictwo 
od p. D. staje się zależnem. P. D. im więcej potrafi 
być wyrazicielem kraju, tera mniej potrzebuje być 
sługij; swego stronnictwa, tem bardziej wyzwalać się 
będzie z pęt, które mu przeszłość tego stronnictwa 
nakładała.

Zrozumieć to powinni zarówno zwolennicy 
tego działacza politycznego, jak i ci, którzy go 
dotychczas zwalczali. Ci ostatni niechaj pamiętają, 
że ze zmianą stanowiska p. D. wobec kraju całego' 
ich stosunek do niego uledz zmianie powinien. 
Niech więc będą oględni w słowie, w wyrażaniu 
swego o nim sądu.

Pozwoliliśmy sobie podnieść nazwisko p. Dmow­
skiego.

Sądzimy, że uwagi do jego zwrócone osoby, 
odnoszą się i do innych, dzielących z nim przeko­
nania. I Cl mm ulegają i ulegać będą stopniowej 
ewolucyi myśli i przekonań.

•»Zresztą nietylko ND. i jej reprezentanci, ależ 
my wszyscy, i realiści, i PPP, i PD., nie wyłączając 
skrajnych Socyalistów, wszyscy przechodzimy szko­
łę życia od lat paru, t. j. od chwili, gdy kajdany 
cenzury mniej ciężkiemi dla myśli polskiej się stały, 
gdy nam pozwolono naszą sprawę, sprawę narodo­
wą, sprawę polską rozważać w pismach, rozbierać 
w dyskusyi zebrań publicznych, wreszcie bronić na
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arenie parlamentarnej. Stopniowa modyfikacya po­
glądów na położenie kraju, na jego stosunek do 
Państwa, na drogi, któremi dążyć do odzyskania 
warunków prawidłowego bytu i rozwoju narodowe­
go należy: to nie zarzut uczyniony temu lub owe­
mu stronnictwu czy politykowi. Przeciwnie, dziecin­
ny upór, obstawanie przy tern, co przy świetle ja­
wnego życia publicznego okazało się błędnem, me 
wiodącem do celu,-upór taki byłby grzechem, wy­
razem ciasnoty czy mierności umysłu i charakteru. 
Każde stronnictwo posiada, niewątpliwie, takich 
upartych, małego ducha członków. W walce .zas 
stronnictw to jest najczęstszym błędem, że za mia­
rę w sądzeniu bierzemy nie najlepszych, ale raczej 
tych którzy najujemniej charakteryzują przeciwne 
nam^stronnictwo! Piszący od tego błędu sądzi się byc 
wolnym i ufa, że trzecia nasza reprezentacya, które 
zadanie za nader trudne uważać należy, zadaie to 
podejmie i spełni z największą rozwagą, a oby i ze 
skutkiem. Przyznajemy zresztą, że patryotom o żyw­
szym temperamencie, o uczuciach mniej przez roz- 

■ wagę opanowanych, droga do autonomii przez rów­
nouprawnienie narodowości w Państwie, przez msty- 
tucye samorządowe wydać się może długą  ̂
wą. Ale powtórzmy sobie raz jeszcze słowa Szilleta: 

Ernst ist der Anblick der Nothwendichkeit”; o- 
nieczność nam tę drogę wskazuje. Konieczność 
ta nietylko jest wynikiem przynależności obecnie 
kraju naszego do Monarchii o wiclonarodowoscio- 

' wym składzie, ale zarazem, ale co więcej wiąże się
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ona z naszą własną przeszłością dziejową, jest nam 
przez tę przeszłość jako zadanie, jako obowiązek 
chwili dzisiejszej przekazana.

Na obszarach b. RPP. żyły przez wieki w brat­
niej łączności, żyły wspólnym żywotem, wspólnem 
instytucyaini różne ludy. 'Dziś pragną one wyodręb­
nić swój żywot, swój kulturalny rozwój, wyzwolić 
się od przewagi polskości. Zbudzona w Litwinach, 
w Biało i Małorusach samowiedza odrębności naro­
dowej ujawniła się nawet wrogiemi dla dążeń kraju 
naszego uczuciami. Wyrazili obawę, czy odzyskana 
autonomia Polski nie podda ich przewadze kultury, 
z którą pozostawać w łączności nadal nie pragną. 
Rozdmuchiwana przez naszych wrogów, a powiedz­
my to otwarcie, groźna dla nas niechęć tych na 
jednym z nami obszarze żyjących ludów, winna być 
dla nas wskazówką, od czego rozpocząć nam nale­
ży starania o równouprawnienie nardowości w Mo­
narchii. Z nimi, z tymi niegdyś współobywatelami 
naszymi, z nimi najpierw przyjść winniśmy do po­
rozumienia co do wspólnej akcyi, co do wspólnych 
usiłowań i zabiegów. Usposobienie nasze powinno 
im stać się rękojmią, że my wrogami ich samo­
dzielnego rozwoju narodowego być nie możemy.

Do wejścia w układy powyższe z Litwą i Ru­
siami najtrudniej będzie tym naszym politykom, któ­
rzy do niedawna uznawali egoizm za podstawę ety­
ki narodowej. Przypuszczamy jednak, żęto był obłęd 
ich chwilowy i że zaślepieni nim, dziś już przyszli 
do przeświadczenia, że trwanie w nim powiodło-by
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do samobójstwa żywiołu polskiego na terytoryach 
b Rz. p. P- po za Królestwem Kongresowem.
A wszak i w tern królestwie, gdzie Polskość jest 
najbardziej jednolitą, są obszary mniej czy więcej 
znaczne, z ludnością, której prawa do odrębności za­
przeczyć nie możemy. Z drugiej strony na Litwie 
są powiaty, jak Białostocki, jak znaczna częśc Biel­
skiego, Sokólskiego etnograficznie wyłącznie niema

^ Od tego więc zacząć należy; od dążenia do po­
rozumienia się, powiedzmy, pogodzenia z Litwą i u-
siami. . , , . . ^

Do akcyi tej ugodowej powołać należy, ja
pośredników, ludzi najpoważniejszych, naUepie) ze 
stosunkami miejscowymi obeznanych. Zadanie na­
der trudne, a jednak podjąć je należy. I to podiąc 
czasu nie tracąc. Czas nagli! Widzimy do czeg 
doszło w Galicy! Wschodniej. Spor między Pola­
kiem a Rusinem przybrał tam fo™y najbrutalniej- 
sze. Hajdamaczyzna ze wspomnieniami Gonty i Żeleź­
niaka opanowała wyobraźnię, zawładnęła umysłami 
młodzieży szkolnej i uniwersyteckiej. Młodzież po 
siew zachęty do krwawych czynów roznosi wśród 
ludu ruskiego, Demoralizacya nienawiści ogarnęła 
seminarya unickie, wcisnęła się na plebanję. 
ta kraina, kiedyś mlekiem i miodem ^
zagrożona anarchią społeczną, winna byc przestr gą 
dla szowinistów polskich. Przestrogę ę niec aj 
bie wezmą do serca ci mianowicie, którzy do m m y 

' lll-ej, jako reprezentanci kraju naszego iść inają.
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Wierzymy, że ich patryotyzin da im siłę do spełnie­
nia tego, czego cała przyszłość narodu naszego po 
nich wymaga.

Dla naszych reprezentantów Królestwa ułatwie­
niem to być powinno i być istotnie może, że ini- 
cyatywa w tej akcyi ugodowej niejako wewnętrznej 
i kierownictwo w jej prowadzeniu, nie do nich nale­
ży i nie im przystoi. Litewszczyzna w Król. ma­
łego jest znaczenia. Rusi jeszcze jest inniej. Zupeł­
nie zaś inaczej przedstawia się położenie Polaków 
na obszarach Litwy i Ukrainy. Tam to wielkiej 
wartości interesa i zdobycze kultury wiekowej pol­
skiej, poważnie są zagrożone. Tam też są ludzie 
miejscowi, o wiele lepiej znający stosunki i o wiele 
bezpośredniej interesowani i tern samem należycie 
uprawnieni do objęcia kierunku w całej tej trudnej 
sprawie.

Z niepokojem patrzyć należy jak dzienniki wy­
chodzące w Warszawie, lub gdzie indziej, ale reda­
gowane przez literatów z Królestwa, z lekkiem ser­
cem podejmują i roztrzygają tę pierwszorzędnego 
znaczenia dla kulturalnej przyszłości naszej sprawę 
bez obznajmienia się z nią należytego. O podobną 
lekkomyślność przedstawicieli kraju naszego w Du­
mie podejrzewać nie możemy.

Sprawa wzajemnego stosunku narodowości na 
Litwie i Rusi wejdzie w najbliższym czasie na po­
rządek dzienny Dumy przy wniesieniu prawa o sa­
morządzie.



—  51 —

Prw  rozważaniu i dyskutowaniu 
nrawa reprezentanci Król. Pols, w Radzie państwa
f w  D u.nl d,żyć winni, w P ° « l c t u . l i
rozumienia z rodakami naszymi, przedstawicielami lozu menia wchodziły, oraz

Trzldstaw e l a i  Ł y c h  tychże dzielnic ludów.
Różnie położenia i interesów tak s , obecnie znacz­
ne o utworzeniu jednego kola sejmowego mowy
W  nie powinno i nie może. Niemnie, wgziy, WH- 
żące nas z ludnością krajów o 
przeszłości i kulturze, pozostały po dz 
Ł n ?  że zachowanie si, naszych P—
uwzględniać winno '"'y Ł i e  ale 'i warunki
każdej rozbieranej w Dumie sprawie, aie
bvtu oraz interesa wspomnianych dzielni .
^ ' Nie łatwem przedstawiło nam się zadanie p ̂  -

jednania z ludami, z którymi nas " ‘̂ " Ł i e i r s t r e  
1 • • T?,-. P O ileż trudnieiszem zadanie to staje
, r Ł  "  .W "  — * '  « • " . '■ i "

: ; r S a — s .  “  , r  r r

Ł k l w  nlodzownych przyszłości nasze,. W sto­
sunku do Rosyan pamiętać - ¡" "Ł T io T a rtw o  wy‘- 
wią właściwe jądro państwa, że P^^ Ł p r o -
twtrzvli i do wielkiego w swiecie znaczenia dopr
ładzić umieli. Naturalnie w nich jest i “ P’''*™ ’ 
wadzie „;„,.wszeńslwa wobec narodow, po
dliwione uczu i p naństwem izłączonyohszeregu walk i wysiłków z państwem ,.zh ż
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1 w jedności z niem otrzymywanych. Wobec nas 
w szczególności podejrzliwość Rosyan większą być 
musi, iżeśmy sami państwo potężne tworzyli i o prze­
wagę z Rosyą przez wieki walczyli. I my też na­
szej przeszłości zapomnieć nie umiemy, a nawet nie 
możemy.

Stąd obustronna wielka drażliwość. W nas 
skłonność do przechwałek kulturą, do przeceniania 
sił naszych i znaczenia wobśc państwa. Stąd w Ro­
sy anach niezaufanie do lojalności naszych uczuć 
i dążeń, niedocenianie tych wartości, jakie w życie 
państwa Polacy dziś wnoszą, a bardziej jeszcze, ja­
kie wnosić będą, od chwili gdy zostaną dla celów 
i dążeń życia państwowego własnym interesem prze­
jednani.

Czyni to położenie przedstawicieli naszego kra­
ju nader trudneini; muszą oni walczyć zarówno z nie­
wiarą do nas Rosyan, jak z popędami własnego uczu­
cia. Muszą oni też krok każdy, niemal każde sło­
wo kontrolować rozumem i wielką polityczną roz­
wagą.

Do trudności w stosunkach przyczynia się nie­
mało, że Rosyanie nas nie znają dokładnie, a my 
ich nie znamy wcale. Twierdzić też można, że dziś 
dopiero, w epoce podjętych w państwie reform za­
sadniczych poczynają się uwydatniać pewne wspól­
ności interesów, których należyte zrozumienie wska­
zać nam winno właściwą postępowania drogę, a mia­
nowicie;



—  53 —

a) W zadosyć uczynieniu temu, co za słuszne 
i należne dla nas, jako dla narodu odrębnego, uzna­
jemy, wiążijcy się z tern interes ogólny państwa 
winien być zawsze wykazywany. Pamiętać winniś­
my, że położenie kraju naszego zmienić się może 
w duchu słusznych wymagań jedynie w państwie 
potężnem, niezależnem w polityce swojej wewnętrz­
nej od wpływów ościennych, a zarazem w państwie, 
zdążającem po drogach kulturalnego rozwoju. Je­
dno i drugie, potęgę państwa i kulturalny jego in­
teres, uwydatnić winniśmy, jako łączące się z pod­
noszonymi przez nas postulatami narodowymi.

b) Pamiętać winniśmy, że parlamentaryzm w Ro- 
syi, w obecnej dobie ma charakter i znaczenie od­
mienne od tego, jaki posiada w innych państwach, 
rzi^dzonych z udziałem przedstawicielstwa narodo­
wego. Jako przykład nam najbliższy weźmy parla­
ment austryacki. Tam Koło Polskie może wchodzić 
w kombinacye i układy ze stronnictwami, może dą­
żyć do tworzenia łącznie z niemi większości i t. p. 
Tego rodzaju polityka nasza w Dumie Rosyjskiej 
byłaby, a nawet, powiedzieć możemy, była dla nas 
zgubną. Poparcie przez nas, dane któremubądź ze 
stronnictw rosyjskich, stronnictwu temu przyniesie 
szkodę, podając je w podejrzenie, a zarazem obudzi 
zawziętą ku nam złość w pozostałych stronnictwach. 
Poparcie stronnictwa opozycyjnego wobec Rządu, 
wywołać musi zemstę ze strony tego ostatniego, do 
wywarcia której wobec nas nie zabraknie mu środ­
ków.
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etc; nie dotykamy, bo ludów tych dostatecznie nie 
znamy. Ł%cz% nas z nimi i zbliżają do nich długie 
lata wspólnych cierpień i niedoli. Postępowaniem 
wobec nich starajmy się okazać, że mimo różnice 
kultury, umiemy w nich uszanować to, co w sobie 
cenimy: wytrwałość w bronieniu odrębności narodo­
wej. Wszelka chełpliwość wobec nich, byłaby z na­
szej strony błędem i znaczyłaby, że i myśmy się 
zbliżyli obyczajem do azyatów, że i w nas niewola 
obniżyła kulturę moralną. „Prawa własne obroni 
ten tylko, kto umie uszanować cudze“.
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